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Rok III. Nr. 147, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) poj 8 centów, 
za każde następne „ 5 ,„ 
należytość stęplową 30 ,„ 
za każdorazowe umieszczenie 
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TEATRALNY. 
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Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy wty 
godniu w dniu przedstawienia tea= 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznej50'€, 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna ` 


Kraków 18 czerwca. 


W sobotę Wesele Figara komedya w pięciu 
"aktach prozą Beaumarchego, tłumaczenie. St. 
Koźmiana: Hrabina pani Parźnieka, - Zuzanna 
pani Hoffman, Cherubin panna Urbanowicz, 
Marcelina. pani Ekerowa, Figara p. Szymański, 
Almawiwa p. Ładnowski, Bazylio p. Eker. 

< itd. itd. RA 

Dowiadujemy się, że przygotowują się dwa 
akta Trovatora, w których oprócz wokalnych 
sił naszego teatru, wystąpi także pani Maje- 
ranowska. 
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Korespondencya. 
Warszawa 9 czerwca, 


Powiecie i co nam ten Weredyk plecie o 
rozmaitych sztukach, które my doskonale 
znamy, i pierwej od niego? Odpowiem: świę- 
ta prawda, lecz co mi do tego — ja wam 

. opisuję wrażenie tutejszej publiczności, które 
- może być całkiem inne aniżeli Waszej, i ze- 
znaję wam swoje zdanie które może cał- 
kiem różnić się z recenzentami waszymi, a 

; i , naszymi. Zatem 0 Zyziu pani Mel- 
A ej. i NB A ii 
" Pani; Mellerowa, śmiała kobiecina, rzucała 
się tu już obcesem na kilka tak zwanych: 
„komedyj”, — i co się nie udawało wielu 
innym łakomym przedstawień swych sztuk 
autorom, to się udało .pani Mellerowej , któ- 
ra nawet umiała zainteresować panią Mo- 
drzejewską, nie zbyt radą grywać w sztukach 
oryginalnych, a jeszcze też podejrzanej lub 
niezdecydowanej wartości. Ale ani bogowie, 
ani bohaterowie, ani bohaterki: nie pomogły, 
co było skazanem przez nieubłagany fatalizm 
z góry na zatratę, to runąć musiało. I „złote 
runo“, i „Wanda“, mimo bateryj dział naj- 
cięższego kalibru, mimo wielbicieli gry pani 
Modrzejowskiej, nie zdołały się utrzymać na 


scenie, bo nie miały żadnych i żadnych warun-., 


ków. Gaz. Warszawska napisała raz tej autor- 
ce że, z nudów.i braku zajęcia nie” pisze się 
komedyi, która jako rzecz sztuki, ma być 
dziełem natchnienia i prawdziwego talentu, 
pani Mellerowa posądżiła Gaz, Warsz, wcale 
niesprawiedliwie o stronniczość, oskarżył a 
wszystkich innych recenzetów o zawiść, nie- 


pojęcie odrębnych jej przymiotów, jako kome- 
dyopisarki, i zmozoliła „Zyzia'(') Nie wam 
mie ubliża, żeście polecili do grania ten utwór, 
` | warunki sceniczne. O ile wiemy, dla jego sce- 


(') Zbyt cenimy współpracownictwo nasze- 
korespondenta warszawskiego aby, nie umie- 
é powyższej korespondencji, z którą jednak 
nie zgadzamy się wcale. Umieszczając ją nie 
możemy przecież nie: poczynić naszych zastrze- 
żeń. Przedewszystkiem nie my, komisya kon- 
kursowa, zaleciła Zyzia do grania, Redakcya 

bowiem nie ma inie miała żadnego u- 
działu w konkursach. Komisya konkursowa nie 
mogła mieć na myśli zachęcania autorów war- 
szawskich, gdyż jak wiadomo do konkursu 
przypuszczane bywają tylko takie sztuki, któ- 
rych autorowie nie znam są aż do chwili za- 
padnięcia wyroku. Co się zaś tyczy samej ko- 


Redaktor odpowiedziałny Anastazy Mastalski. 


bo zdaje mi się, że.1) chcieliście może dać 
zachętę warszawskim autorom, (a może się 
wam mylnie zdawało że autor bardzo mło- 
dziutki zdoła się jeszcze wyrobić ? (2) bo inaczej 
sztuka wydaje się w czytaniu a inaczej w 
przedstawieniu (chociaż ta chyba w czytaniu, 
gorzej jeszcze niż „p przedstawieniu) i 3) 
bo sędziowie konkursowi są przedewszystkiem 
ludźmi, a może w rozpaczy po przeczytaniu 
40 sztuk, chcieli nareszcie wybrać dwie, lnb 
trzy. 

Artyści warszawscy: nie grali znakomicie 
bynajmniej, ale grali nieźle „Zyziąć — ale 
choćby byli zaezerpnęli siły wprost od: Muz 
samych, nie przekonaliby nikogo, że się trzeba 
śnfiąć na' tej komedyi, lub płakać. podczas 
piekielnie nudnych nauk, podanych przez au- 
torkę stylem wypracowanym na wzór Cwi- 
czeń ig klasy trzeciej. Jeżeli styl to człowiek 
w takim razie w „Zyziu* żadnego stylu nie 
ma, lub chyba mięszaninę stylów dopatrzyliś-, 
"my tylko. i 

Zyzio jakkolwiek forsowany przez Reżyse- 
ryę, nie wiem czy z uczucia źle w tym wy- 
padku umieszczonej litości, czy przez upór 
„mający dowieść źe reżyserya wie co robi, 
nie utrzyma się jednak, bo publiczność u- 
kształcona wstręt okazuje widoczny do tej 
niby komedyi. Na taki wstręt upór nic nie 
nada — pustka albowiem w teatrze grucho- 
czącym odpowiada argumentem. 


Tutejsi recenzenci zmordowali autorkę, wy- 


| jątkowo zgodzili się wszyscy na jedno, i bar- 


dzo sprawiedliwie, Jakże żałuję, że choć nie 
jestem recenzentem z powołania, tym razem 
z nimi zgodzić się muszę: całkowicie. “ 

Z nowości nia mamy nic. chyba „Starego 
Męża* . Korzeniowskiego. Opera „Straszny 
dwór“ Moniuszki robi. Po niej Offenbacha 
Pericholle. 

Zastąpią nam w obfitości repertoaru nasz 
teatr, — teatra ogródkowe, w których gdyby 
gra równać sią mogła Śmiałości i obfitości, 
bylibyśmy bardzo zadowoleni, Zawsze jednak 
teatra te prowincyonalne stanowią pepinierkę 
wszystkich większych teatrów. 

Są tu podobno pp. Sienniccy, którzy b*z 
pożegnania "wyjechali od was, P, Trapszo 
przygarnia chętnie rozmaitych, nie pocza- 
wając się bynajmniej do solidarności. 

Weredyk, 
BIGI =—— 


medyi Zyzio, to ta byla graną pare razy na 
naszej’ scenie i wydała się tak samo, jak 
w czytaniu, utworem miernym lecz mającym 


nmiczności został on też jedynie załecony do 
grania. Szanowny zaś nasz korespendent, ró- 
wnie jak krytyka warszawska, zdaniem naszem, 
obchodzi się z nim zbyt bezwzględnie. Nie 
myślimy bynajmniej stawać w obronie Zyzia, 
ale doprawdy grywano w Warszawie szeczy i 
słabsze i nudniejsze i mniej sceniczne, a co/gor- 
sza wychwalano je a przynajmniej nie potępiano 
bezwzględnie jak komedyi pani Mellerowej. Do- 
dać winniśmy że gile znamy personal warszaw- 
ski to Zyżio dość słabo jest tar obsadzo- 
ny a w kilku rolach niewłaściwie. U nas 
przeciwnie z pewnem poświęceniem obsadzo o.: 
tę sztukę o ile „się dało pajlepiej i dla tego 
może nie spotkał ją tak' przykry los jak w 
Warszawie, a może i dla tego, że u nas zna- 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


ROZMAITOŚCI. 


Na przyszły zimowy sezon wiedeńskiego 
burgu zapowiadają tylko dwie nowości a mia- 
nowicie komedyę p. Otto Girudt p. t. „Die 
Menschen freunde* i obraz familijny w dwóch 
aktach przełożony z szwedzkiego p. t. „Die 
Neuvermihlten*, Błogosławioną jest twoja 
praca p. Dyrektorze, Dingelstadt, błogosła- 
wieni artyści — i ty Święta «cierpliwa publi- 
czności. 


Nadworna opera wiedeńska spisze się je- 
szcze lepiej, wystawi bowiem jedno tylko no- 
we dzieło, a to „Królowę Saba* operę Gold- 
marka. 


Dyrekcya Chasalet teatru w Paryżu prze- 
szła w ręce panów Defroyat, Debrousse i 
Girardin, którzy mają najlepsze zamiary przy- 
służyć się publice i swej kieszeni. Obiecują 
oni pozyskanie takich sił jak Nilson, Nicolini 
i inni, 

W jednym z dzienników paryzkich czytamy 
interesujące szczegóły projektu, jaki miał 
r. 1866 cesarz Napoleon celem zbudowania 
teatru. Teatr ten miał nosić nazwę Théâtre - 


Musée i byłby jedynym w. tym rodzaju przy= 


| bytkiem sztuki w Europie. Zbudować go 


miano na rogu ulicy Rivoli; miał to być ro- 
dzaj muzeum, jakie istnieją już dla innych 
sztuk, gdzie arcydzieła mistrzów wszystkich 
ludów i czasów są przechowane. Tu granoby 
Moliera i Arystofanesa, Cornella i Shakes- 
peara — byłby to teatr międzynarodowy. 
Artyści z różnych. krajów — a zawsze pier- 
wszorzędni — znaleźliby tu pole dla popisu. 
Auditoryum lśniłoby elegancyą i szykiem... 
Piękny to był sen! 


M. Grauger czytał w d. 9 b. m. w teatrze 
du Palais Royal parodyę — „Sfinksa*. Dzieł- 
ko to ma być wkrótce przedstawione, co nie- 
zawodnie przyda więcej jeszcze reklamy ar- 
cydziełka Feuilleta. i 
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Alfred Teunyson; poeta laureatus; napisał 
wielce liryczną tragedyę którą przedstawią 
w „Drury-lane, teatrze arktórej tytuł — Marya 
Stuart! 
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cznie ją skrócono i zmieniono wypuszczając 
wiele morałów. p eony, iż jest ŚW 
odną uwagi, że u nas wołają w nie 

2] 0 Maki oa i a na żadne kryty- 
a mie rzuca się z zawziętością i bez- 
względnością, jak właśnie na owe upragnione. 
oryginalne utwory. Mniemamy, że nie jest to' 
najlepszy sposób zachęcania dyrekcyj, arty- 
stów i publiczności do sztuk oryginalnych. 
W takiem położeniu w jakieńi znajduje się 
u nas oryginalna literatura dramatyczna, wię- 
cej pobłażliwości, byłoby może lepszą, że tak 
p wiemy, polityką. Co siętyczy Zyzia dodać 
jeszcze winniśmy, że recenzent Kłosón jest 
mniej więcej naszego zdania. 
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Rządca drukami Józef Łakocińsk: 


tlumaczenie z francuzkiego podłożony pod muzykę przez [ę 


KRAKOWSKI. | 
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We ‘Czwartek dnia 18" Czerwca 1874 r. r 
Po raz pierwszy K 


Wodewil w 1 akcie PP. Clairville i Lombert. Thiboust, oa 


Jana Chęcińskiego: o, 


CZUŁA STRUNA 


(La corde sensible) | i 


OSOBY: | NA? 
Mimi a 10 __ a —-* Panna Cwikliñska. | Famerlan— — — — — Pan Roger. M , 
Ziziana — — — — — Panna Urbanowicz. Califourchon — — — — Pan:Dłużewski. „GW 
Rzecz dzieje się w Paryżu. ° 4 
KĘ 
Komedya w 1 akcie przez Edwarda Falberon tłumaczył W 
z francuzkiego, A. Blydowski: oi 
LIS 
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OSOBY: We 
Jerzy de Tienne — — — Pan Szymański. Pokojówka — — — — Pani Rogerowa. I 
Emma d Heilly — — — Pani Parżnicka. Służący — — — — — Pan Wałkowiński. ME 
Klara siostra Jerzego — — Panna Urbanowicz. Rzecz dzieje się w mieszkaniu Emmy. B 
KĘ 
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Przysłowie w 1 akcie przez Józefa Kościelskiego: RÓ 
R” 
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© S © RY: No 
Panna Emilia — — — — Panna May. Władysław. = — — — "Pan Wardzyński. OŚ: 
Pani Onufrowa -= — — Pani Wolska. Służący — = = —. — Pan Klepacki. tia 
Scena w mieszkaniu Emilii. AB i 
8. 
Porządek widowiska: 1) Inny Zamiar, 2) Do Indyj, 3) Czuła Struna, WÓZ 
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_ Cena miejsc zwyczajna. — Początek o godzinie wpół do ósmej. k 
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